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Zmora wojny marokańskiej ciągle wisi nad Francją. 
Zwycięski pochód Abd-el-Krima na froncie hiszpańskim i francuskim. 

Paryż, 8. 9. (Tel. wł. „Łódzk. Echa Wie {о po 12-godzinnej pauzie nanowo., Marsz. Z Fezu donosza, że Abd-el-Krim przy- skąd zamierza podobno uderzyć na Uez- | 
czorn.*) — Z Madrytu donoszą, że wojska Petain przybył wczoraj do głównej kwate gotowuje się do wielkiej oferzywy. Wódz zan. я 
Abd-el-Krima w sile 60 tys. ludzi ze 100 гу w Mekenesie. kabyłów znajduje się, koło Szeszauneu, Paryż, 8. 9. ( Pat.) — „Journal“ donosł 
armatami zaatakowały ironty francuski i эе. Рр А z Madrytu ,że Hiszpanie mieli ponieść 
hiszpański, + * dość ciężkie straty przy próbie wylądowa 

Uporczywe walki toczyły się koło Luk nia na wybrzeżu koło Ałhucemas. Artyle= 

ko i Tetuabu, przyczem kabytowie wtarg- te ria lądowa „morska i powietrzna bombar- ү 
neli do jednej z pozycyj francuskich. duje wybrzeże Ryiienów. ' 

Ostrzeliwanie zatoki Alhucemas podie | 

р чре знае E E алаа Са АСТ . . о вв li + | 
Polska i Czechy znajdą się {ШЇЇ policji 000 IR WOM 
przy stole narad aliantów Projekt militaryzacji służby | 
z Niemcami. policyjnej nie cieszy si | 
popularnością. Р 
Walka о gwarancje granic 
wschodnich. Z Warszawy donoszą: | 
i W gmachu Komendy policji warszaw- | 
Genewa, 8. 9. — W kołach politycz- skiej w pałacu Blanka, odbyła się wczoraj | 
nych słychać, że Beneszowi udało się konfereficja prasowa. \ U 
przekonać  Vanderveldęgo о potrzebie i W konferencji wziął udział główny ko- l 
konieczności rozpatrywania gwarancji \ mendant policji, Borz i, komendant poli | 
granie wschodnich w ramach konferen- cji na m. Warszaw yniowski oraz in | 
cji paktowej. spektorzy Grabowiecki Ludwikowski,Wró 

Uważają za pewnik, że przewidywa- blewski i inni. | 

па na koniec września konferencja aljan- Jak się okazuje, policja państwowa znaj 1 

cko-niemiecka nie załatwi definitywnie duje się w przededniu całkowi corganł 
sprawy paktu. Mówią, iż zwołana będzie zacji, która pozostaje w zwią | 
nowa konferencja, w której wezmą udział towaną nową ustawą o policji р: | 
również przedstawiciele Polski 1 Czecho- Й З 5 > W sprawie tej ustawy istnieją [ч 
słowacji. Jak się z niewiarogodnych źródeł dowiadujemy, zarząd К. Е. Ł. w trosce о пе koncenci | 
Аат wygodę dla swej Klientefi w dniach najbliższych zaprowadza przy wejściach do Pierwsza zmierza do milita | 
elektrowozu specjalnie urządzone mechaniczne ręce męskie, zadaniem których cji, która podlegałaby wówczas nie min, | 
Gielda za pociśnięciem odpowiedniego guzika, będzie gotowość usługi i wywołanie sym- :spraw wewnętrznych a ministerjum spraw | 
сыы чын Eeeh ac ma: samotnie „tey © stopni, Е wojskowych, jak np. Żandarmeria we ў 

owy ten automat służyć ma jednocześnie za przynętę do liczniejszego od- Francji. 
PIEPWSZA [ЮЙ], WAPSZAWSKA. wiedzania wozów przez nadobną, acz śderliwą płeć naszego grodu. Podczas wy- ‘Druga koncepcja przewiduje” całkowite | 
Londyn 27,93 зіабапіа teściowych aparat- funkcjonować nie będzie, ze względu na wrogie stano- 21апіе policji z cywilną administracją pań 
Holandia 27.26 wisko jakie on zajmuje wobec tego rodzaju kobiet. Powyższa rycina ilustruje stwową. | 
Nowy-Yotk „sg świetnie przyszły proces wysiadania, Zobaczymy, jak zareagują na to piękne Tcerzi projekt ma na względzie utrzy* 
Paryż 26,49 Łodzianki. 3 manie obecnej organizacji policii przy- t 
Praga ТЕ Т4 © mono Sa 7C byłyby przeprowadzone pewne zmia 0 
Szwaicarja 108,75 ny jak up. zaprowadzenie dyscypliny woi | 
X . . „ skowej w służbie wewnętrznej. 

Druga тшй. аташка. _ Tajemnicze zabójstwo ucznia gimnazjalnego —— | 
Aresztowanie znanego obywatela ziemskiego. A 

Dolar 6,88 ани ы Konferencja Вгїапда | 


Tendencja nieco mocna 


ЇЇ poety, warszawska. 


Wilno, 8. 9. — Sensacje wywołała w 
Wilnie i okolicy wiadomość о aresztowa- 
niu wśród zagadkowych okoliczności zna 
nego szeroko na Wilenszczyźnie obywa- 


nymi kolegami pracował przez czas wa- 
kacyj w majątku Kuncewicza — jako ro- 
botnik roln. 

Młodzi 


ile: 


ka bowiem często spę 


ze Skrzyńskim i Bencszem 
Genewa, 8. 9. — Dziś odbył Briand kon 


Dolar 5,52 ЫН WE NAA właściciela rg ie M na lżejszych robotach u oko-  ferencję z Beneszem i Skrzyńskim. Na py | 
ч аки Łołonia, gm. ru kiej, pow. wileń- licznych ziemian, 2a do е ж p | 
ИЛ ИЛ [ТЇШЇЇ qilańska. sko-trockiegt lała Tomaszewi- Jak wykazało pierwiastkowe: śledz- e rk A оноо | 
3 6 cza ze wsi Wiskilany, tejże gminy. two'— uczeń Mikosza zastrzelony został Tencii, Briand odpowiedzia! z uśmiechem» | 
Złoty 93,75 Aresztowanie wymienionych pozosta- na terenie majątku z karabinu, z bardzo — Bylem przez kilka godzin na Wcho 
Warszawa je w związku z zabójstwem ucznia bliskiej odległości. Szczegóły tej tajem dzie Europy. 
Dolar klasy gimnazjum im. Lelewela w Wilnie niozej sprawy nle są dotychczas znane. | 


Przekaz па Warszawę 


Czesława Mikoszy, który wraz z kilku ір 
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Str. 2 
KU LEPSZEMU. 
W lutym i marcu jeszcze, а więc w 


*pierwszych miesiącach istnienia naszego 
pisma, wystąpiliśmy otwarcie przeciw 
importowi wszelkiego rodzaju wytworów 
zagranicznych; pierwszy impuls do zaję- 
cia tego stanowiska dał nam zakup катїо 
nek kanalizacyjnych w Czechosłowacji, 
wychodziliśmy bowiem z jedynie słuszne 
go w tym wypadku punktu widzenia, że 
należy raczej kupić towar nieco gorszy 
i droższy, ale krajowy, aniżeli wywozić 
walutę do obcych i pozbawiać rodzimy 
przemysł środków obrotowych, zaś robo- 
tników pracy. 

Bieg wypadków udowodnił. niesłeły 
już w kilka miesięcy potem, że popieranie 
Krajowej wytwórczości bez względu na 
jej możliwe jeszcze braki i wyższą nieraz 
cenę, nie jest wcale aktem filantropii, jak 
to nam chciano wmówić, ale twzelędnie- 
niem naiżywotniejszych interesów włas- 
nych. Przemysł bowiem, otrzymujący 
zamówienia, jest sam także konsumentem 
1. wespół z. zatrudnionym - robotnikiem 
przyczynia się sam do uruchomienia co- 
raz dalszych, działów krajuwej produkcji. 
Pozatem towar wytworzony.w kraju | z 
krajowych surowców zmniejsza koniecz- 
ność importu i pośrednio przyczynia się 
do wyrównania bilansu handlowego, cho- 
ciażby nie opuszczał granic państwa w 
formie eksportu. 
+. Te oczywiste I zrozumiałe prawdy 
spotykały się jednak w praktyce, rzecz 
nie do wiary, z dziwnym oporem tak spo- 
łeczeństwa, jak i przedstawicieli samo- 
rządów 1 władz państwowych. 

Panował jakiś obłędny wyście w za- 

ópatrywaniu się w wyroby i fabrykaty 
*zagraniczne bez liczenia sięsze skutkami 
jakie to wywoła. Dopiero niebywały. 
wstrząs, laki przeżyliśmy niedawno, a 
którego skutki jeszcze dlugo odczuwać bę 
dziemy, onamietał nas: stwierdziliśmy na 
własnej skórze, Że: przeciwko starym i 
znanym prawidłom ekonomicznym bez- 
karnie grzeszyć nie można i nie wolno. 
\ Ale uderzmy*się w piersi i przyznajmy 
odrazu, że nie wszyscy w praktyce wy- 
jciągneliśmy naukę z ciężkiemn kryzysu. 
акі nas dotknął. Przyzwyczajenie zbyt 
często zwycięża nakazy zdrowego roz- 
sądku, a pomaga mu w tem niesumien- 
ność ludzi, którzy dla chwilowego zarob- 
Ku niszczą podstawy własnego dobroby- 
fu na przyszłość, proparując dalej towa- 
ry pochodzenia zagranicznego, „Zdawa- 
oby się, że Łódź właśnie, to największe 
'centrum polskiego przemysłu, powinna 
dawać przykład konsumowania krajo- 
"wych wytworów, albowiem jest to wa- 
rumkiem jej istnienia і rozwoju, wobec 
skurczenia się rynków zagranicznych. 
Tymczasem nigdzie, towary pochodzenia 
zagranicznego nie święcą takiej orgii w 
sklepach i na wystawach jak właśnie w 
bawełnianym grodzie. 

Tylko bezwzględny bojkot obcych 
‘wyrobów ze strony społeczeństwa i nie- 


mstańne przypominanie konsumentom dro ' 


gą umiejętnej reklamy o źródłach naby- 
„wania polskich wytworów wszelkiego ro 
sdzaju, zmusi także kupiectwo' do zmiany 
frontu. 


N. 
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Minister Skrzyński wie- 
rzy w protokół genewski 


Mimo rokowań o pakt =-=- nie 
został on pogrzebany. 


Genewa, 8, 9. — Tel. wł. Min. Skrzyń- 
ski oświadczył dziennikarzom, że proto- 
kół zenewski nie jest pogrzebany. Per- 
firaktacje paktowe jasno wykazują, że w 
ostatecznym rezultacie musi zwyciężyć 
izasada protokółu, jako jedynie dająca 
gwarancje pokoju. Minister dodał, że 


współpraca państw bałtyckich jest rękoj- 
ша pokoju na wschodzie. 
ba. х 


== 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Renć Viviani. 


— dnia 8 września 1925 roku 


nr. 197 
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Zgon pierwszego wojennego premiera Francji. 


Z osobistością zmarłego odchodzi jeden 
z najwybitniejszych polityków francu- 
skich. 

Urodził się w roku 1873, w Algierze i po 
ukończeniu szkół średnich poświęcił się 
studjom prawniczym, poczem został adwo 
katem. 

W roku 1893 wszedł w życie politycz- 
ne jako socjalistyczny poseł miasta Paryża 
Został następnie redaktorem „Petite Re- 
publique“, W tym charakterze był bohate- 
rem wielu politycznych procesów. 

W roku 1899 obalił gabinet Waldeck 
Rousseau. Jego wpływ w Izbie był coraz 
silniejszy, Objął on w międzyczasie kierow 
nictwo pisma socjalistycznego „Lanterne“. 
W roku 1902 złożył jednak kierownictwo 
tego pisma. 

W roku 1906 Izba uchwaliła 512 głosa- 


mi przeciwko 20, Stworzenie nowego mini 
sterjum pracy. Viviani objął kierownictwo 
tego ministerjum co spowodowało jego roz 
brat z partją socjalistyczną. Odtąd Vivia- 
ni należał do umiarkowanej lewicy, wystę 
pując początkowo jako „dziki* socjalista 
poza partią, a potem wszedłszy w skład 
partji republikanów-socjalistów. 

W gabinecie Brianda z roku 1909 był 
Viviani znowu ministrem pracy, jednak 
przy przekształceniu tegoż ministerstwa w 
roku 1910 odszedł. W czerwcu 1914 roku 
po ustąpieniu gabinetu Doumergue'a otrzy 
mał misję stworzenia nowego gabinetu. 
Misja ta zrazu mu się nie udała, natomiast 
po upadku kilkudniowego ministerium Ri- 
bota, powiodło mu się stworzyć gabinet. W 
tym gabinecie obiął on portfel ministra spr. 
zagranicznych. Było to pierwsze ministe- 


Wypadek tafniczy, który ШЇ się her ofiar. 


Przytomność umysłu uratowała pasażerów od 
niechybnej zguby. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj około godz. 1 w południe w 
Porcie lotniczym na Błoniach Janowskich 
zdarzył się wynadek, który na szczęście 
odbył się bez ofiar, mógł jednak łatwo 
przerodzić się w groźną katastrofę. Mia- 
nowicie oficerowie-lotnicy kpt. Rutkow- 
ski jako pilot oraz por. Łukaszewicz jako 
obserwator, wznieśli się na aeroplanie 
wojskowym, w celu dokonania lotu prób- 
nego. 

Po kilku jnż minutach przebywania w 
przestworżach, odczuli obaj. oficerowie 
nieprawidłowe funkcjonowanie motoru, a 
por. Łukaszewicz niebawem stwierdził 
peknięcie podwozia i śmigi, wobec czego 


postanowiono natychmiast wylądować. 
Gdy aeroplan zbliżał się już ku ziemi i od 
dalony był od niej około 2 mtr., por, Łu- 
kaszewicz wyskoczył z kajuty na złemię, 
zaś kpt. Rutkowski, dzierżąc ster wyla- 
dował, przyczem przy zderzeniu się aero- 
planu z ziemią do znał silnego potłuczenia 
twarzy. 

Aeroplan doznał poważnych uszko- 
гей, gdyż wiele części składowych 20- 
stało doszczętnie zniszczonych, skrzydła 
zaś zosłały pogięte. Władze lotnicze o 
wypadku zawiadomiły komendę miasta i 
zarządziły ustawienie warty obok zdefek 
towanego samolotu. 


Wypłaty w walutach zagranicznych. 


ex) Z łódzkiej Izby Skarbowei komu- 
nikują nam: Ostatnio ukazały się notatki 
о zamierzonem, jakoby przez Min. Skar- 
bu, nowem uregulowaniu sprawy wkła- 
dów walutowych w bankach w tym sen- 
sie, aby wkłady te mogły być wpłacane 
tylko w walucie polskiej po kursie dnia. 
Jak wiadomo, sprawa wkładów wałuto- 
wych uregulowana jest dotychczas rozp. 
z dn. 27. V. 1925 r., które brzmi: „Wpro- 
wadzenie rachunków i przyjmowanie 


wszelkiego rodzaju wkładów w walutach 
zagranicznych oraz dokonywanie wpłat 
tych rachunków lub zwrotów wkładów w 
efektywnych walutach zagranicznych, jest 
dozwolone bez ograniczeń przedsiębior- 
stwom, uprawnionym do zajmowania się 
czynnościami bankierskiemi. Zmiana po- 
wyższych przepisów, nie czyniących 
ograniczeń co do sposobu zwrotu wkła- 
dów walutowych, nie jest brana pod u- 
wagę przez Min. Skarbu. (о) 


Mniejszość niemiecka oskarża rząd polski. 


Genewa, 8. 9. — Przedstawiciele lud- 
ności niemieckiej, zamieszkującej Polskę, 
wnieśli do Ligi skargę na rząd polski. 


W skardze tej polscy Niemcy proszą 
Radę Ligi o załatwienie jeszcze na bieżą- 
cej sesji spraw przez nich poruszonych. 


Co 12 dom w Berlinie należy do obywatela 
polskiego. 


Berlin, 8, 9. — „Mon. Morgen“ zamie- 
ściło ciekawą statystykę właścicieli nieru 
chomości w Berlinie. 

Ze statystyki tej wynika, że 25 proc. 


domów berlińskich jest własnością cudzo 
ziemców, z tego jedna trzecia należy do 
obywateli polskich. 


Stacje meteorologiczne wróżą nam 
piekną jesień i ostrą zimę 


Niepogoda dni ostatnich skłoniła mete 
orologów do smutnych rozmyślań na te- 
mat zbliżającej się jesieni. Uczeni po dłuż 
szych badaniach, uwzględniwszy ciśnie- 
nie powietrza, siłą wiatru, zawartość wil 
goci w atmosferze i wiele innych czynni 
ków, przyszli do przekonania, które opu- 
blikowali w prasie zagranicznej, iż po 14 
dniach nienewnego powietrza jakie ostat 


йо tak bardzo ogólnie dało się we znaki 
nastąpi trwały okres niezwykle pięknej 
pogody, która potrwa do końca listopada 

Co się tyczy zimy to będzie ona w prze 
ciwieństwie do swej poprzedniczki bar- 
dzo ostra, co prócz handlarzy opałem, ni 
kogo zapewne zbytnio nie ucieszy. 


tjum wojenne Francji, które musiało wsku 
tek ofenzywy Niemców przenieść się do 
Bordeaux. W październiku w 1915 roku 
wróciło ono do Paryża, lecz musiało ustą- 
pić nowemu gabinetowi pod przewodnic- 
twem Brianda. W tym gabinecie objął Vi- 
viani portfel ministra sprawiedliwości, któ 
ry też zachował następny w gabinecie 
Ribota z 1917 roku, Z Ribotem ustąpił on 2 
karjery politycznej i od tego czasu nie 
wziął udziału w żadnym gabinecie. Nato- 
miast był niejednokrotnie używany do ofi 
cjalnych misyj. Tak np. na wiosnę 1921 r. 
wyjechał do Ameryki, ażeby prez. Har- 
dingowi zawieźć życzenia z powodu 
objęcia urzędu. Później brał udział w konfe 
rencji rozbrojeniowej w Waszyngtonie. 
Aż do chwili śmierci był on czynny jako Se 
nator departamentu Creuse. 


ойдан, rzlajci НАХЛ 


Może znajdziecie numery 
swych losów. 


Poniżej podajemy numery ważniejszych | 
losów wygranych loterji, urządzonej naj 
sieroty po poległych żołnierzach: | 

Koń wierzchowy nr. 43,130, zegar zło 
ty damski nr. 7032, 24024, Zegar srebrny 
męski nr. 12395. Zegarki „Doxa“ nr. 28893, 
39765, 40114, 25458, 31524, 67452, 45935, 
9706. Zegarek złoty męski nr. 63067, Koń 
z zaprzęgiem i bryczka nr. 386. Garnitur tt- 
mywalni nr, 43924, 33375, 33202, 43161. 
Przybór ozdobny do „Manicure“ nr. 59854, 
8380. Portfele skórzane пт. 38110, 36, 16701, 
Luksusowy portfel nr. 22481. Samochód 
Forda typu niskiego nr. 39470. Maszyna 
„Optimus“ nr. 52193 Rower dziecinny śred 
ni nr. 4320. Neseser nr. 66757. Obraz „Je- 
sień* Grubińskiego nr. 4071. Dywan то!- 
dawski czerwony nr. 56073. Aparat foto- 
graficzny „Кодак“ nr. 20004. Mofocykl mar 
ki „Tex“ (popielaty) nr. 5271. Radjoaparat 
(iednolampkowy) nr. 66548. Krowa dojna 
nr. 9482, Cielę nr. 34655. Świnia nr. 4702. 
Gramofon luksusowy z tubą nr. 50967. For 
tepian duży, czarny nr. 83. 

Resztę wygranych losów podamy w fu 
trzejszym „Kurjerze Łódzkim“. 


Ceny rynków łódzkich. 


(Ko) W związku ze zniesionem świę- 
tem w dniu 8 września, stan rynków łódz: 
kich w dniudzisieszym był nadzwyczaj mare 
ny, poza kilku handlarkami nabiału i dro- 
biu można było jedynie otrzymać ogrodo- 
wiznę i w mniejszej ilości ziemiopłody. 

No i ceny naturałnie na owe nielicz-: 
ne w dniu dzisiejszym produkty wzrosły o : 
20 procent. 

Właściwy targ odbył się w dniu 
wczorajszym, kiedy to rynek był literalnie 
przepełniony wszelkiemi artykułami, i ceny 
których nietylko nie wzrosły, lecz wprost 
przeciwnie spadły nieco. 

1 tak płacono: 

Nabiał: masło 4 00—4.30; masło śmie- 
tankowe 450—4 80; jajka 1.50—1.80; jajke 
skrz. 1.30—1.55; Śmietana (cena za 1 litr) 
1.70— 1.90; ser (cena za 1 kg.) 1.40—1.60; 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 3.00—6.00: 
kaczka 3.00—5.50; gęś 6.00—10.00; za kur- 
czaki płacono od 1.50—2.50. 

Za ziemiopłody płacono: (cena za 100 
kilogr.) ziemniaki 4.00—4.50; buraki oč 
11.00 —18.00; marchew 14.00—16.20. zł. 

Ceny ogrodowizty notowano: 
Ogórek od 3—30 groszy; kalafiory 0.20 
do 0.60; główka kapusty 0.10—0.40. 

Pomidory 0.80 — 1.00 za kilogram 

Ceny owoców bez zmian, natomiast 
ceny grzybów spadają nadal, chociaż sto: 
sunkowo niewiele. 

Ruch na rynkach nadzwyczaj duży. 
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„ŁÓDZKIE FCHO WIECZORNE” — dnia 8 września 1925 rokn 


рокі роу w Т gromadzenia Ligi ЇШЇЙ. 


Genewa, 8. 9. (Pat.) — Do 6-ciu Komi- 
syi, na które podzieliło się Zgromadzenie 
Ligi Narodów, wejdą z ramienia delegacji 
polskiej następujący przedstawiciele: Do 
komisji 1-szej prawniczej, jako delegat p. 
Babiński, jako zastępcy pp. Komarnicki i 
Potulicki. Do drugiej organizacji technicz- 
nej Ligi: jako delegat minister Sokal, jako 
zastępcy pp. Kołodziejski i Tarnowski. Do 
komisji 3-ej rozbrojeniowej jako delegat 
min. Skrzyński, jako zastępcy posłowie: 
Dębski i Niedziałkowski oraz panowie 
Gwiazdowski i Komarnicki. Do komisji 4 
finansowej, jako delegat poseł w Bernie p. 
Modzelewski, jako zastępca p. Paweł Mor 
sztyn. Do komisji 5-ej spraw społecznych i 


Laginiona głowa trupa. 


Niesamowita historia po- 
nurej przesyłki. 


Z Przemyśla donoszą: 3 

W swoim czasie donoszono o prawdzi 
wie bestjalskim mordzie, popełnionym na 
niejakim M. Tanasiewiczu, pomocniku ra 
karskim z Przemyśla, przez rakarzy Orze 
chowskich. Widownią tej ponurej zbrodni 
tchnącej jakiemś jście średniowiecznem о- 
krucieństwem, była miasto Storożyniec 
na Bukowinie. 


Zbrodnia dokonana na Tanasiewiczu 
została wykryta dopiero po długim czasie 
Sprawców jej Orzechowską, jej nieletnią 
iu 


córkę, oraz syną osadzono w wię 
przemyskiem, w lecie zaś r. b. odbyła się 
przed sądem przysięgłych rozprawa о 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa. Dla 
wyjaśnienia dokładnego przebiegu. mor- 
derstwa sąd przemyski zażądał od rumuń 
skich władz sądowych ekshumacji zwłok 
zamordowanego Tanasiewicza oraz prze 
słania głowy trupa do Przemyśla, jako t. 
zw. „lica sądowego“, 

Władze sądowe rumuńskie zastosowa 
ty się do,życzenia władz przemyskich i 
powiadomiły je, że zarządzają ekshuma- 
cię, po której dokonaniu czaszka zamordo 
wanego Tanasiewicza zostanie wysłana 
w odpowiedniem opakowaniu hermetycz 
nem do Przemyśla. Istotnie też przed kil- 
ku tygodniami ekshumację w Starożyńcu 
przeprowadzono, oddzielono głowę trupa 
od ciała i zapakowawszy ią w odpowied- 
ше naczynie, wypełnione formaliną i in- 
oymi preparatami przeciwgnilnymi, Wy- 
słano do Przemyśla, uwiadamiając rów- 
nocześnie sąd.przeemyski o nadaniu ponu 
rej przesyłki. Władze przemyskie przyjęły 
zawiadomienie władz rumuńskich do wia 
domości i oczekiwały niecierpliwie na 
przybycie przesyłki, chcąc jaknajprędzej 
doprowadzić rozprawę do końca. 

Jakież było jednak zdziwienie 
przemyskiego, kiedy mijać począł ty- 
dzień za tygodniem, a głowa Tanasiewi- 
сга nie nadchodziła do Przemyśla. Powia 
domiono wreszcie o tem władze rumuń- 
skie, które ze swej strony zarządziły re- 
klamację przesyłki, wszczęto ponadto po- 
szukiwania przy pomocy władz poczto- 
wych polskich — wszystko to jednak na 
піс się nie przydało, bo głowy Tanasiewi 
cza jak nie było tak i dotąd niema. 

Fakt ten wywołał w Przemyślu praw 
dziwą sensację, nie brak też najróżnorod 
niejszych domysłów na temat powyższej 
tajemniczej historji. 


Jakkolwiekby się rzeczy miały — Prze 
inyśl ma sensację, która nie schodzi z ust 
rozmaitych ciekawskich, snujących naj- 
dziksze domysły па temat — zaginionej 
głowy (тира. 


sądu 


humanitarnych jako delegat min. Sokal, ja 
ko zastępca poseł Niedziałkowski i p. Tar 
nowski. Do komisji 6-ej polityczno-ekono- 


micznej jako delegat minister rezydent Mo 
rawski, jako zastępcy poseł Kozicki i mini 
ster petn, Knoll. 


Przez Stany Zjednoczone bez przystanku. 


Liston Wells (z lewej strony) dziennikarz i Leigh Wade, jeden z tych 
Amiatków, jacy aeropipanami ziemię okrążyłi, są plerwszymi ludźmi, jacy 
(zodjęli się przebycia Stanów Zjednoczonych bez wstrzymywania kół, lub 
(silnika. Przejechali oni z Kalifornii do New Yorku, odległość 3,925 mił 
angielskich w 165 godzinach, 50 minutach, zatem niespałha tygodniu, 


Zjazd oficerów rezerwy. 


Uroczystości pierwszego dnia. 


Ze Lwowa donoszą: 

Rozpoczął ве tu dwudniowy 
Wa my Zjazd Związu Ofice- 
rów Rezerwy z całej Bolski. 

Członkowie Zjazdu wraz z Związ= 
kiem lwowskim wzięli grerialny udział 
w mabożeństwie w Kafefrze 
oraz uroczystości poświęcenia 
sztandaru Inwalidów Wojen 
mych 1 poświęcenia nłyfy „Wie- 
znanego Zołnierzać, poczem ze- 
brali się około godz. 12 w sali Kasyna 
miejskiego, gdzie nastąpiło otwarcie 
Zjazdu, 

W inauguracji. Zjazdu prócz jego 
uczestników przybyłych ze wszystkich 
stron Polski: Warszawy, Wilna, Poze 
nania, Krakowa, Kresów Zachodnich 
1 Wschodnich, wzieli udział reprezen= 
tanci władz cywilnych i wojskowych, 
a mianowicie: wićeminister gən. Ma- 
Jewski, wojewoda Garavich, gen. Rôze 
wadowski, gen. Malczewski, gen. La» 
mezan, gen. Linde 1 in. 

Mowę inauguracyjną wygłosił рге» 
zes Centralnego Zwiazku Oficerów Re- 
zerwy w Warszawie dr. Szurlej, W 
znakomitym wywodzie mówca wskazał 
na właściwy 1 główny cel istnienia 
Centralnego Związku, który od lat 
dwóch zdołał w sobie zjednoczyć 
wsżystkie inne tego rodzaju związki 
w jednolitą organizacje. 

Celem tym jest wytworzenie łącz- 
nika między wojskiem a ludneścią cy- 
wilną, utworzenie karoych kadr sily 


państwowej, wyrobienie w społeczeń- 
stwie świadomości obowiązków wobec 
Ojczyzny, 

Mówca zaznaczył, że Zwiazek jest 
organizacją bezpartyjną, stojącą jedy» 
nie na straży legalności i gotową do 
walki z wszelkiemi dążnościami prze= 
wrotowemi. 

Po mowie prezesa Szurleja, па» 
gradzanej częstemli oklaskami, zabrał 
głos gen. Rozwadowski, witając Zjazd 
imieniem ministerstwa spraw wojsko- 
wych. Po jędrnem, лет przemó- 
wleniu, gen, Rozwadowski odczytał list 
min. Sikorskiego, który nie mogąc 
przybyć osobiście na Zjazd, przesłał 
mu swoje pisemne orędzie, 

Następnie im. województwa ро: 
witał Zjazd wojewoda Сагарісһ, po- 
czem nastąpiły przemówienia delegatów 
oraz referaty w sorawach, będących 
przedmiotem obrad Zjazdu. Obrady 
odbywały się na plenum i w komisjach. 
Bankiet w salach Ogniska oficerskiego 
zakcńczył pierwszy dzień Zjazdu. 


ШШШ ШШШ maszynistów Kol. 


Z Warszawy donoszą: 

Na dzień 11 b. m. został zapowie- 
dziany strajk maszynistów kolejowych, 
skićrowany przeciwko obecnemu systemo- 
wi dodatków dla drużyn parowozowych. 
Wobec oświadczenia ministra kolei, że 
zmiana nie nastąpi bez porozumienia przed- 
stawicieli wladz kolejowych z przedstawi. 
cielami Związku maszynistów Związek 
odwołał chwilowo 20 minutowy demon 
stracyjny strajk, 


О czem myśli pasa poka? 


„1, Kurjer C,“ podkreśla, znany ħi 
pewnik, że pokój w Europie jest uzależ: 
niony od bezpieczeństwa Polski. 


Polski minister spraw zagranicz: 
nych, Aleksander Skrzyński, który 
przybył już do Genewy, spotka się 
tam z pp. Briandem i Chamberlainen 
i będzie miał sposobność raz jeszcze 
zazi, że bez bezpieczeństwa Polski 
niema bezpieczeństwa pokoju w Em 
ropie. Przyszła konferencja рр 
Brianda, Chamberlaina, Vamiervetda 
i Mussoliniego wraz z p. Streseman. 
пет, która się podobno ma cdbyć w 

jednem z miast włoskich w październi- 
ku, musi przyjąć powyższy pogląd 
jeśli ma wydać pozytywny rezultat: 

Trzeba zaiste  wszystkiemi siłami 

dążyć do zabezpieczenia pokolu. буш 
ację obecną, pełną niepokoju, oświe- 
tla doskonale opinia p. Aristide Brian- 
da, Oświadczył on: 


„Żadne z ognisk 
cych tu i owdzie, nie jest jadowite. 
chwilowo przynajmniej. Specialne 
myślę, że niema powodu obawiania 
się zbrojnego keatiiktu w Europie, 
(gdzie / istnieją silv pa 
wskutek względnego, zjednoczenia 
zwycięzców) wcześiiej niż za КИК: 
lat, za sześć, osiem lat, czy ja zresztą 
wiem? 

„Ale to odłożenie niebezpicczeii: 
stwa, które nam los daje, musimy ws 
korzystać bezzwłocznie, jestem о 
tem głęboko przekonany. Wszelkie 
odraczanie byłoby niebawem zbrod- 
nią. Jeżeli w ciągu lat sześciu, nie 
ийа się nam zorganizować ostatecz- 
nie pokoju na świecie, a szczezóln. po 
koju w Europie, wówczas będziemy 

musieli ogłosić bankructwo ducha роко 
ju i przygotować się na rzeczy naj 


zarazy istnieją: 


straszniejsze”. 


а тти; 


„Rzeczpospolita“ z okazji antypolskie- 
go „Tygodnia Reńskiego* w Gdańsku го; 
prawia się z niesumiennymi obywatelami, 
którzy wywożą nasze pieniądze na po- 
pieranie gdańskiego hakatyzmu. 


Niemcy gdańscy zasilani naszemi 
pieniędzmi, używają tych ostatnich 
na walkę z Polską. Na walkę o Wi- 
słę. O to, czy Wisła ma być rzeką 
polską, czy niemiecką. Losy gospo- 
darcze Ѕорбі zależą całkowicie od 
obywateli polskich. 


Jest faktem, że obywatele niemiec- 
cy, czescy, lub sowieccy, nie stano- 
wią nawet 5 proc. gości, przyjeżdża- 
jących - do. Sopół. Przygniatająca 
większość, bo z górą 95 ргос., są to 
obywatele polscy, rekrutujący się z 
Warszawy. z Łodzi, z Włocławka. 
Kalisza, z Małopolski i z Wielkopol- 
ski. Ci obywatele polscy, wydający 
pieniądze w Sopotach, przyczyniają 
się do tego, że Wisła może stać sę 
rzeką niemiecką. 


Gdyby obywatele polscy solidara:2 
w ciągu dwóch sezonów wstrzyma! 
się od wyjazdów do Sopół, w takim 
razie ta miejscowość kąpielowa by- 
łaby doszczętnie zrujnowana. 


Zrujnowanie Sopót  wyrządziłoby 
Wolnemu Miastu Gdańskowi niesły- 
chane szkody finansowe. A ponieważ 
jeszcze dzisiaj olbrzymia większość 
ludności Wolnego Miasta Gdańska 
wraz z okręgiem wszelkiemi siłami 
szkodzi Polsce politycznie i gospo: 
darczo, przeto osłabienie gospodar: 
cze Niemców gdańskich wyszłoby 
Polsce politycznie na pożytek. Tak 
obecnie wojuje Rzesza Niemiecka > 
Polską. Ogół obywateli polskich ma 
obowiązek, osłabieniu przeciwnik. 
w podobny sposób, jak robią Niemcy 
z Polską. 


Бары 


Straszna tragedja rodzinna w Wiedniu, 


Rozwścieczony mąż zabija własną żonę i rani 
ciężko teściową. 


Niedawno temu na jednej z naj- 
ruchliwszych dzielnie Wiednia roze- 
grał się krwawy dramat rodzinny. Z 
bramy pewnej kamienicy wy- 
padł bez karelusza fakiś męż- 
czyzna, a za nim lokaforowie. 
Dzika ta gonitwa, do której przyłą- 
czyła się część publiczności 1 policja 
trwała niedługo i zakończyła się poch- 
wycentem uciekajacego u wylotu ulicy 
Wilhelma. Jak się okazało, osobnikiem 
tym był niejaki Maks Schubert. 
Przyprowadzony do komisar- 
jatu oświadczył па samym 
wstępie, że dotonał samosą- 
du па rodzinie, Mieszkał on u 


swojej teściowej, 6l-letniej wdowy 
Zuzanny Ralasch wraz z żoną Pau= 
liną. 


Początkowo młode małżeństwo 
wydawało się dobraną i bardzo szczę- 
śliwą parą, a z chwilą przyjścia na 
świat synka, jeszcze bardziej zacieś- 
niły się węzły. Gdy jednak interesa 
zaczęły się psuć, postanowił Maks 
wykorzystać swoje zdolności na gieł- 
dzie, Nie miał jednakże i tutaj zus 
pełnie szczęścia, to też wkrótce nie 
mógł opędzić się długom, które wzra- 
stały, niczem grzyby po deszczu. a 
chcąc stę ratować, zaciągnał 
bez wiedzy feścioweł 50 mii- 
jonów koron pożyczki па [еј 
kamienicę. Dowiedziąła się ona о 
tem dopiero. po spisaniu aktu notar= 
jalnego, a czyn Schuberta spowe- 
dował okrufne awantury, tô- 
re powtarzały s'e odfad stale 
fak, że w listopadzie ub. roku 
oświadczył wreszcie Maks, iż 
zamierza opuścić dom teście- 
wej I domagał się od niej, 
aby przepisała połowę ka- 
mienicy ma fego Żomę. Gdy 
jednak pani .Ralasch nie chciala nawet 
о tem słyszeć, burza rozpętała sie ze 
zdwojoną siłą w wyniku czego obie 
strony postanowiły poczynić kroki roz- 
wodowe: 

Ojciec przychodził tylko raz na 
tydzień, głównie dlatego, aby zobaczyć 
się z synem, którego bardzo kochał, 
a ponieważ dziecko była niezdrowe, 
więc matka zadecydowała odwieźć je 
do swojej własnej siostry do Ham- 
burga, Sprzeciwiał się temu stanow- 
czo Maks, zarzucajac żonie, że pod 
takim pretekstem chce się pozbyć go 
z domu | odwiedzał więc nadal dziec- 
ko. Właśnie w krytycznym dniu 2ја» 
wił się w domu i zastał żonę z dziece 


kiem przy fortepianie. Ojciec chciał 
zabrać na 8 dni do siebie dziecko, na 
co nie godziła się jednak matka, 
Rozwścieczony oporem mąż 
wyciągnął nagle rewolwer z 
kieszeni 1 strzelił kllxakrof- 
nie do Pauliny, kładąc ја fru- 
pem ma miejscn. Pani Ralasch 
usłyszawszy huk pobiegła szybko do 
pokoju, gdzie zastała córkę, broczącą 
we krwi pod fortepianem, a obok zaś 
Maksa z rewolwerem w dłoni. Өра- 
помапа szałem wściekłości 
chwyciła najbliższe krzeszło 
1 chciała cismać niem w mor- 
derce, w fe! chwili jednak padł 
517221 1 zwaliła się. Tak kłoda, 
ma ziemie, Schubert zabrał sie do 
ucieczki. Spostrzegło go jednak kilku 
zwabionych odgłosem strzałów lokato- 
rów, którzy zaraz puścili się też w 
pogoń za mordercą. 

Lekarz po dokonaniu sekcji stwier- 
dził trzy śmiertelne rany w głowie 
małżonki Schuberta, reszta ześ kul 
utkwiła w lewej piersi 1 w prawem 
przedramieujiu Pan! Ralasch otrzy 
mała ciężki postrzał, lecz dzięki stoł- 
kowi, po którym ześlizgnęła się kula, 
uniknęła prawie pewnej śmierci z ręki 
zięcia. Schubert zeznał, że najpierw 
chciał zabić żonę, a później siebie, 
czemu jednak nikt wiary nie daje, ze 
względu na przebieg całego zajśc'a. 


Precz z kolorową koszulą 


W czasach starożytnych mężczyźni 
nie znali koszul. zupełnie. 

Kiedy zjawiła się koszula w Europie— 
niewiadomo — w każdym razie już bar- 
dzo dawno. Dziś jest najważniejszym 
miernikiem elegancji męskiej. 

Fabrykanci paryscy stworzyli obecnie 
na tem polu istne cuda, w zestawieniu 
harmonijnych barw i w malowniczym ty- 
sunku. Triumfują wzory trójkątne, czwo 
robokf i pasy. Modne koszule są tak pięk 
ne, że zwłaszcza ubraniu wieczorem na- 
dają wygląd wspaniały, uroczysty, Jak 
daleko jesteśmy od koszul noszonych nie 
gdyś przez francuskich kawalerów; да+ 
wna koszula była rodzajem kamizelki, się 
gała do pasa, zakrywała ramiona, plecy 
i pierś... nosili ją mężczyźni jak i ko- 
biety. - 
Poiret słynny paryski fa- 
brykant koszul, produkuje istne cuda po 
stosunkowo niskich cenach.  Naogół 
stwierdzić można, że biała koszula wybl- 
ła się ma pierwszy plan. Z białego ba- 
u triumfuje nad wszyst 


wych, czerwonych, bies 
nych, jedwabnych koszul elegancki męż- 
czyzna nie nosi wcale. ! 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia в września 1925 roku 


Krateczki sądowe, 


( 


i ETA 


Górą, sportowcy! 


Dwie różne interpretacje. 


Szanowna Publiczności! W dniu dzi- 
siejszym odbędzie się generalna rewja 
walczących par o sławie wszechświato- 
wej. Zapaśnicy first class! A więc: 

Jan Smygała contra Alfred Kaźmier- 
czyk, mistrze boksu nieprawidłowego 
ciężkiej wagi, przyczem zaznaczyć wypa 
да iż specjalnością pana Kazimierczaka 
jest wybijanie zębów, miażdżenie nosów 
O ME ogólne fizjognomji ludz- 

ich, 

Druga para. 

Królikowski Antoni contra Chróściń- 
ski również Antoni! championi general- 
ni ulicy Wodnej i okolic, Obaj Antosie! 

I powie kto, że Łódź nie przoduje w 
dziedzinie sportowej? 

‚ Oj, płakał bo płakał Smygała przed 
sądem, mówiąc, że po wieczne czasy pa- 
miętać będzie Kazimierczaka, bo mu tak 
fizjognomię pazurami poorał, że nazaw- 
sze już na niej pozostały blizny. Prosi 
przeto sąd o surowe ukaranie winowaj- 
су. 

А со na to pan Kazimierczyk? Апо? 
powiada, że się rozeźlił. Było to tak. 
Trzy посе z rzędu -nie spał. Dlaczego 
tego nie wiem. I ten brak snu przypro- 
wadził go о silne zdenerwowanie. 
awej zaś szczęsnej chwili gdy udało mu 
się do snu zawrzeć powieki, nadało licho 
Smygałę, który go obudził. Nie panujące 
tedy nad soba rzucił się na SŚmygałę i takie 
mu dał pater noster że, o jej! Czemu hun- 
cwot, go budził. 


Nerwowego Kazimierczyka sędzia 
pokoju I-ego okręgu skazał na 20 złotych 
grzywny względnie 5 dni aresztu! Niech 
się wyśpi, biedączysko i nie rzuca się jak 
zwierz na ludzi. * 

A teraz z kolei monsieur Królikowski 
Jak to było? Zwyczajnie, Szli dwa) 
Antosie Wodną ulicą. Rozmawiali. Aż 
nagle ten tego, a tamten tego. Raz, dru- 
gi nawzajem się piorą na całego. Tłum 
się zebrał. Sensacja. Gwizdki, Policja. 
Wpadli policjanci między Antosiów, jedne 
go za łeb, drugiego i jazda wio! do ko- 
misarjatu, Chróściński pokorny dał się 
prowadzić, ale Antoś Królikowski to 
chłop honorny, taki policjant będzie go 
wlókł? Niema tak dobrze! Nie pójdę. 
Uparł się. Żeby was nawet 15 przyszło, 
nie będę szedł. A że chłop silny w kilku 
mu dopiero poradzili. 

Ale i tu w pace komisariatu mie dał Kró 
likowski za wygraną. Mało było, że 
Chróścińskiego stłukł na kwaśne jabłko. 
Awanturował się i krzyczał: Wy takie 
owakie syny! Dawno już z was krew lać 
się powinna. 

Obydwom zapaśnikom sporządzone 
protokóły odpowiednie i oto w dniu oneg- 
dajszym stanęli przed panem Tumem se- 
dzią pokoju 2-go okręgu. Ten zaś: Anto- 
sia Chróścińskiego skazał na 50 złotych 
grzywny względnie 7 dni aresztu, Antc- 
sia Królikowskiego па całe 2 miesiące 
aresztu z art. 262 i 530 k. k. 


Sza-wien. 


Gość w domu... chowaj palta i lampy! 


Smutny epilog wesołej zabawy. 


(r) Dwai przyjaciele Józef Andrzejak, 
zamieszkały przy ul, Słowiańskiej 7 oraz 
Stanisław Warchocki (Warszawska 18), 
będąc pod dobrą „data“ udali się do mie 
szkania pana Отајсеѓа, zamieszkałego 
przy ul, Płockiej. 

Przyjaciele bawili się ochoczo } weso 
ło, aczkolwiek w tej zabawie nie brał u- 
działu p. G. 

Epilog wieczorku był fatalny: oto War 
chocki wszczął kłótnię w czasie której 
stłukł dwie lampy, następnie zaś „dmuch 


паі“ palto gumowe wraz zawartością kil 
kudziesięciu złotych, poczem oddalił się. 
korzystają z ciemności. 

Manewr ten nieuszedł jednak uwagi. 
pana G., który awanturnika 1 złodziejasz- 
ka zatrzymał | oddał w ręce policji. 

W komisariacie Warchockiemu sporzą 
dzono dwa protokóły: jeden za zakłó: 
cenie spokoju i bójkę, a drugi za usiłowa- 
nie kradzieży. 

Ponadto Warchockiego zatrzymano do 
czasu zupełnego wytrzeźwienia. 


E ССА гтєлтиешев O JE EET EET a 


Dowcip szatana. 


Było to święto narodowe w całym 
kraju. Wszyscy wielcy ludzie obchodzili 
uroczyście  dwudziestopięcioletni jubi- 
leusz — należy to podkreślić — dwudzie- 
stopięcioletni jubileusz swej wielkości. 
Wszyscy zjechali się do stolicy, urządza- 
li manifestację, zebrania i chwalili jeden 
drugiego, każdy z osobna, w tajemnicy 
wielkiej przed wszystkimi, porównywał 
wielkość własną z wielkością. sąsiada i 


uznawał naturalnie swoją za większą. W 
oczy mówili sobie, że są wszyscy równie 
wielcy. 

W ostatni wieczór zebrali się wszys- 
cy razem w największej 


sali, urządzili 


wspaniałą ucztę, na której śpiewali sobie 
hymny pochwalne, a ci, którzy dotąd nie 
byli ze sobą па „ty“, pili po kilkakrotnie 
„bruderschaft*. 

Wśród jubilatów byli również: kra< 
wiec, poeta i urzędnik. Byli wszyscy je- 
dnakowo wielcy, jak inni, gdyż poeta był 
лају гут poetą w kraju, krawiec — 
railepszym krawcem, a naczelnik biura— 
najlepszym urzędnikiem w swojej deka- 
sterji.  Owej ostatniej nocy siedziała trój- 
ca ta przy stole, popijała często a gęsto 
i rozmawiała wesoło,” 

Wreszcie poeta westchnął i rzekł: 

— O tak, ojczyzna zawdzięcza mi wie 
le i wiele mi jest winna! 

— Pijemy twoje zdrowie! — zawoła= 
ło dwóch pozostałych i patrzyli na niego 
wzrokiem pełnym uznania. 

Krawiec zechciał popisać się dowci- 
pem, zmrużył więc oko | rzekł: 

— Kochany poeto, w każdym bądź ra 
zie nie tyle, co ty mnie jesteś winien. 

Poeta wziął laskę i nakreślił na podło- 
dze dużą cyfrę. 

— Oto masz, napisałem na piasku! — 
rzekł wesoło, zadowolony z dowcipu. 

— A pomyślcie, coby się działo, gdy- 
bym ja nie był takim urzędnikiem, jakim 


jestem! 

Krawiec popatrzył na surdut poety i 
spodnie naczelnika biura. 

— Czembyście byli obydwaj — ode- 
zwał się głosem pełnym poczucia własnej 
КОШЕ, gdybym ja wam nie zrobił ubra 
nia 

— Pijemy twoje zdrowie — zawołali 
fame... A potem wszyscy trzej wznieśli 
zdrowie całej trójki, mówiąc chórem: 
„Bóg niech uchowa każdego z nas na swo 
jem stanowisku, dla dobra społeczeń- 
stwa i naszej kochanej ojczyzny”. 

W tej samej chwili w wesołem gronie 
zjąwił slę szatan i przysładł się do stoli- 
ka. Kręcił się już oddawna między jubi- 
latami I wyglądał zupełnie jak inni. Był 
podobny do nich i wszystkim się zdawa- 
ło, że go znali już, choć nikt właściwie nie 
sobie przypomnieć, pod jakiem na- 
zwiskiem wpisano go na liście. Wszyscy 
mu mówili „ty“, jako dobremu znajome- 
mu choćby nosił nie wiem jakie nazwi- 
sko, nie ulegało wątpliwości, że spędzili 
z nim ozas jakiś. Nie ulegało wątpliwo- 
ści. 

— Niech nam żyją wielkie talenty! — 
wzniósł toast szatan. . 

— Ach jak pysznie skrojony jest twój 


„tużurek! — zawołał z entuzjazmem kra 
wiec. 


— Nic dziwnego, przecież to ty go 


kroiłeś! — odpowiedział szatan. 
— Masz zachwycający głos! — mó 
wił poeta. 


— Przecież ćwiczyłem go na twoich 
wierszach. 

— Siedzisz na krześle, jak prawdzi- 
wy gentleman, zupełnie jak ja! — zachwy 
cał się urzędnik. 

A — Bo też nauczyłem się tego od cie- 
ie. 

Zachwyt ogarnął wszystkich na no- 
wo i znów zaczęli chwalić społeczeństwa 
posiadające takich przewodników. 

Rozczuleni i podpici trochę usnęli wre- 
szcie jubilaci. Wówczas w szatanie ode- 
zwała się żyłka djabelska. Skorzystał ze 
snu swych towarzyszów i pozamieniał im 
dusze. 

I oto następnego dnia i odtąd już przez 
cały szereg lat urzędnik przykrawał spo: 
dnie, krawiec pisał wiersze, poeta zaś — 
same cyfry... a społeczeństwo mimo tt 
nie zginęło. 

Najciekawsze jednak z tego wszyst- 
kiego było to, że nikt nie spostrzegł te 
zmiany. 4 


Nr. 197 


——— 


Dzień w 50021. 


Pod kołami pedzącego 
samochodu. 


(и) W dniu wczorajszym przy zbiegu 
ułic Zgierskiej i Podrzecznej, wpadła pod 
koła pędzącego samochodu Chana Gersz, 
zamieszkała przy ul. Zgierskiej 26. Zawe- 
zwany lekarz pogotowia ро udzieleniu 
pierwszej pomocy, odwiózł ofiarę kawa- 
lerskiej jazdy w stanie ciężkim do zbiorni 
Miejskiej. 

Auto udało Się przechodniom zatrzy- 
mać, a szofera, niejakiego Brunona Bo- 
ruckiego, zamieszkałego przy ul. Leon- 
hardta nr, 1 pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej. 


X- 


Z deszczu pod rynnę. 


„ (х) 12-letniej Libie. Oberman, zamiesz- 
Kałej przy ul, Franciszkańskiej 58/55, ro- 
dzice, wychodząc do miasta, polecili opie 
kę nad 2-letnią siostrzyczką, chorowitą 
Chają. p 

Nieszczególnie wywiązała się Liba z 
powierzonej jej pieczy, bo miast lekar- 
stwa, dała się napić swej siostrzyczce a- 
moniaku. 

„Po powrocie Obermanowie, widząc 
wijącą się w bólach Chaję, zawezwali po 
gotowie, lekarz którego po przepłukaniu 
żołądka, pozostawił ofiarę fatalnej pomył 
ki na miejscu w stanie osłabionym. 

O 


Nieuchwytni złoczyńcy. 


„_ (w) Do VII komisariatu Р, Р. zgłosił 
się właściciel restauracji „Metropol“, mie 
szczącej się przy ul. Narutowicza 1 i za- 
meldował о systematycznych kradzie- 
Зас platerów i bielizny, dokonywanych 
od dłuższego już czasu. 


Podwojny przez zarzą restauracji do- 
zór nie dał pożądanego wyniku, kradzieże 
powtarzały się nadal. 

Poszkodowany wyrządzone mu straty 
oblicza nasumę kilkuset złotych. 

Dochodzenie celem ujęcia nieuchwyt- 
nych złodziei prowadzi wspomniany ko- 
misarjat. 


X 


комп. NYŁG. 43 


Dlaczego? 


Zarze nagle przypomniała się mała 11- 
сда. w skromnem atelier Mima. Mirko 
miał wówczas па głowie papierowa бар 
kę i cieszył się tak nadzwyczajnie świeżo 
wykwitającemi pękami kwiatów. 


„Wrona“ który siedział obok niej i nie 
spuszczał z niej oka, nie mógł zrozumieć, 
dlaczego jej twarz przybrała nagle wyraz 
tak niezgłębionego smutku mimo że wszy 
stko pobudzało raczej do wesołości, 


— „Królowo Anno* — rzekł do swej 
towarzyszki, gdy 102 siedzieli przy śnia- 
daniu, — nad tą młodą kobietą unosi się 
jakaś tragedia. Widziałem, jak cierpiała 
przed niewielu minutami, tak, że zapom- 
niała, iż ja siedzę obok niej, Wy obie z 
Etelrydą macie przecież dobre serca. Ро 
starajcie się dowiedzieć, co jej dolega i po 
cieszcie ją, 


ROZDZIAŁ XXV. 


Zjedżono drugie śniadanie według sta 
tego ceremonjału, jaki obowiązywał pod 
czas takich wycieczek; tak przynajmniej 
twierdzili Jim i Billy, a wszyscy chętnie 
się im podporządkowali. Po śniadaniu za 
czął padać deszcz, nie śpieszono się więc 
z opuszczeniem suchej sali. Przypomnia- 
no sobie, że należałoby dla kompletu wra 
żeń odtańczyć kilka średniowiecznych 
gańców. Puszczono wiec w ruch gramo- 


„ŁÓDZKIE FORA WIEC777"'E* — dnia 8 września 1925 rokn 


Pan Skrzypek zawiódł się па nim zupełnie! 


(п) Już od lat kilkunastu mistrz kun- 
sztu szewieckiego pan Wincenty Skrzy- 
pek, zamieszkały przy ul. Kilińskiego 108 
prowadzi swój na większą skalę interes, 
ku ogólnemu zadowoleniu licznej klienteli 
no i ku swej uciesze, na widok wpływają 
cych, choć w małej ilości, lecz stale no- 
wiuteńkich złotóweczek. 

Pan majster w pracowni swej kszłałcił 
kilku chłopców na uczciwych i solidnych 
szewców. 

Po kilkuletniej praktyce nowowyzwo- 
leni pracownicy opuszczał: pana Skrzyp- 
ka z serdeczną podzięką za dobrą naukę. 

Znalazł się jednak jeden z pośród gro 
na praktykantów, który za wszystko 0- 
trzymane od majstra dobre zapłacił czar 
ną niewdzięcznością. 

Stało się to nagle. 


Pan Skrzypek przyjął przed rokiem 


do zakładu nowego ucznia, nawet z do- 
brej rodziny, niejakiego Józefa Jeziorę, 
16-letniego młodzieniaszka. 


— Jeziora to chłopiec bardzo spokojny 
{ uczciwy — mawiał p. Skrzypek. 

Zawiódł się jednak srodze. 

Oto od kilku już miesięcy z pracowni 
ginąć zaczęła skóra, cholewki a nawet na 
rzędzia. 

Pan Skrzypek zaczął Śledzić I schwy- 
cił Jeziorę ubiegłego wieczoru na gorą- 
cym uczyńku kradzieży. 

„Spokojnego i uczciwego“ Józia od- 
prowadzono do VIII komisarjatu Р.Р, 
gdzie w czasie przeprowadzenia docho- 
dzenia przyznał się do winy, wobec czego 
osadzono go w areszcie, 

Pan Skrzypek wyrządzoną mu szkodę 
oblicza na sumę 500 złotych. 


Teatr Miejski ustali? ceny biletów. 


Јак już dónosiliśmy Te:tr Miejski 
gruntownie odnowiony otwiera swe 
podwoje z dniem 12 b. m, t j. w 
przyszłą sobotę Ма pierwszy ogień 
idzie „Sen nocy letniej" Szekspira, 
którego obsada ról jest wprost znako- 
mita. Praca za kulisami | w warsz- 
tatach staje się coraz bardziej gorącz= 
ома, Warczą maszyny krawieckie 
nad nowemi kostjumami, z szarego 
płótna tworzą artyści malarze wspa- 
niałe dekoracje, Ruch niebywały... 

Jak nas rownież informuje sekre- 


tarjat teatru cennik biletowy został 
ułożony. Oto jak wygląda:. 

Loża parferowa: pierwsze 
rzędy krzeseł (cena jednego biletu) 
8zł., гиле rzędy 6 zł. 50 аг. Loża 
1-g0 piętra: (jak powyżej) Fote- 
le: rząd 1 i Z:gi 9 zł, 3—5 '8 zł, 
6—7, 7 zł, 8—9, 6 2, 50 gr, 10—13 
6 zł, 14—17, 5 zł, 18—21, 4 zł, 
22—24. 3 zł, Amfifeafr: Rząd 1, 
4 zl. 50 gr. 2—8 47, 4—5 3 zł, 
6—8 2zł.50gr. Galerja: Rzad 1, 
2 zł, 2—3, 1 zł. 50 аг, 4—5, 1 zł, 


ШШШ ЛЖ się na sera. 


Kanalizacja i wodociągi. 


Z Piotrkowa donoszą: 

Kierownictwo budowy przystępuje w 
połowie przyszłego tygodnia do kopania 
rowów kanałowych na ulicach Piotrkowa. 
Pierwsze prace przy budowie sieci kanali< 
тасуіпеј rozpoczęte zostaną na ulicy Pit- 
sudskiego od przejazdu (tunelu kołejowe- 
go do placu Litewskiego W miarę nad- 
chodzenia transportu zakupionych rur ro- 
boły te rozszerzą się na starą dzielnicę 
miasta, położoną między placem Kościusz- 
ki, placem Targowym i placem Zamkowym. 
Те roboty. będą prowadzone w  akordzie 
celem możliwie najbardziej ekonomicznego 
wykonania budowy i umożliwienia szybkie - 


fon, który stał w kącie dla rozweselania 
dzieci podczas licznych wycieczek. Marja 
ze swoim adoratorem, lordem Henrykiem 
Burnsem, Emilja z kapitanem Humem i 
Jimmy Danvers ze swoją towarzyszką 
poszli na pierwszy ogień. Billy wolał za- 
tańczyć z Zarą. Z beztroska młodości! zbli 
żył się do niej i odbił ją łordowi Elterto- 
nowi, który z tego obrofu rzeczy nie 
bardzo był zadowolony. 

— Pan zapewne nigdy nie tańczy, pa- 
nie Markrute? — zapytała lady Etelryda 
gdy zarumienióną od tańca z „Wroną* 
stanęła w pobliżu finansisty I lady Anniog 
ford. — Јелен pan kiedykolwiek to czy- 
nil, w takim razie proszę pana, jako pani 
zamku, dó jednego okrążenia. 


— Takiemu okrążeniu nikt nie mógłby 
się oprzeć — odparł Markrute | objąwszy 
ја ramieniem puścił się w tan. 


— Lubię tańczyć, — rzekła Etelryda, 
dziwiąc się w duchu, że ten poważny „sen 
nor*, jak go nazywała, doskonale dotrzy 
muje jej placu. 

ші Ja także, ale tylko wśród specjal- 
nych okóliczności. Naprzykład teraz. — 
Przycisnął ją silniej ku sobie i zaśmiał się. 
— Proszę tylko pomyśleć! — ciągnął da 
lej, — Tańczymy tu jak dzicy dookoła ko 
minka, w ciężkich butach i grubem, wiej 
skiem odzieniu, a każdy z nas z innego ро 
wodu bawi się doskonale. 

— Mnie bawi ruch, jakiego zażywam, 
— rzekła Etelryda. 

— Mnie zupelnie co innego, — odpar? 
Markrute. 


go postępu tychże, ażeby ulice jaknajkrót- 
szy czas pozostawały rozkopane. co jest 
znacznem utrudnieniem w ruchu kołowym. 
Prawdopodnie tylko połowa ulicy będzie 


zamknięta, 
Wodociągi. 


Po nadejściu potrzebnych fasonów 
(część rur prostych już jest na р!аси. 
Kierownictwo przystąpi do budowy sieci 
wodociągowej w dzielnicy miasta położo- 
nei na wschód od rzeki Strawy tj. w oko- 
licy szpitala Św. Trójcy, 1 tu również 
znajdzie zatrudnienie pewna liczba robòt- 
ników. 


Lady Etelryda odczuła jakąś dziwną 
radość, nie zadała mu jednak żadnego py 
tania. Wiedziała, przypuszczała, co go cie 
szyło i jej oczy dziwnie zajaśniały. Byli 
jednakowego wzrostu i Markrute zauwa- 
żył jej spojrzenie; po chwili rzekł znowu: 

— Wziąłem ze sobą tę książkę, o któ 
rej mówiliśmy; pani ją przyjmie odemnie, 
nieprawda, jako pamiątkę tego dnia, w 
REM pani przywróciła mi godzinę mło 

ości. 


Zatrzymali się przy jednej z ławek. u- 
stawionych wzdłuż ścian i usiedli. Etelry 
da rzekła cicho: 


— Tak... jeżeli pan chce... 


Lordowi Eltertonowi udało się wkońcu 
zająć u boku Zary miejsce Billa i tańczył 
właśnie obok siedzącego w półcieniu Mar 
kruta. Twarz jego wyrażała głębokie od 
danie; Zara śmiała się serdecznie, zarażo 
na ogólnie panującą wesołością i podnie- 
cona opowiadaniem Eltertona. Właśnie w 
tej chwili otworzyły się małe drzwi ikii- 
ku myśliwych zaglądnęło na salę. Pogoda 
stała się niemożliwą dla polowania, część 
więc wróciła do domu, inni zaś wybrali 
się do Montiitchet, aby tam spotkać wyr- 
cieczkę. Wśród tych ostatnich znalaz? się 
Tristram; przez otwarte drzwi zauważył 
tańczącą żonę i widział jej rozradowaną 
mine. 

Opanowała go niepohamowana zaz- 
drość. Nigdy przedtem nie widział jej 
śmiejącej się tak serdecznie; gdyby mógł 
wyrzuciłby lorda Eltertona, jak żaka! 1 
со to za dziwne pomysły tańczyć po po- 


Czarna niewdzięczność szewczyka. 


Ste. 5 


Pałac w niebezpieczeń- 
stwie. 


(x) Nocy ubiegłej kilku mewykrytych 
dotąd sprawców usiłowało dokonać kra- 
dzieży w pałacu K. Szajblera, który się 
mieści przy ul. Piotrkowskiej 271, 

Złoczyńcy zostali jednak w porę splo 
szeni przez gospodynię pałacu i dozorcę 
nocnego, wobec czego nie zrabowal! nic 
i uciekli. 


Potworna zbrodnia na 
noworodku. 


Z Lublina donoszą: 

W dniu wczorajszym na polu ws. 
Rury za gmachem Uniwersytetu Lubelskie- 
go znaleziono noworodka płci żeńskiej, 
będącego już w zupełnym rozkładzie, tak 
że trudno określić jego wiek. Nad nowo 
narodzoem dziecięciem dokonano potwor: 
nej zbrodni, gdyż obcięto mn głowę 


1 obie rączki 1 fax porzuc. : па 
роі. Energiczne śledztwo prov zi po: 
licia. 


а. 


ЇШЇЇ DLA POLICIE ЛЇЇ ШЕШ. 


Niestety były zamówione w Niemczech, a orły 
mają pruskie Korony. 


Z Warszawy donoszą; 

Zamówienia na hełmy policyjne zo- 
stały — jak wiadomo — uskutecznione w 
firmie niemieckiej, pomimo, że oferty firm 
krajowych były o blisko 50 proc. niższe 
Obecnie okazuje się, że na hełmach, które 
już zostały przesłane do kraiu, orły polskie 
mają typowo pruskie korony. Jest to rze: 
czywiście niezmiernie smutny fakt 1 bardzo 
byłoby wskazane, by główna komenda po- 
licji państwowej zechciała wyjaśnić, czem 
się w całej sprawie powodowała. 


Nowe czasopismo. 


Ukazał się pierwszy numer ilustrowa 
nego miesięcznika p. n. „Winiarstwo do- 
mowe“, wydawane i redagowane przez p. 
Władysł, Ciesielskiego, które uzupełnią 
dotkliwą lukę w fachowem / piśmiennic- 
twie perjodycznem. 

Obecna chwila, gdy hasło bojkotu im- 
portu zagranicznego i odpowiedniego wy 
zyskania własnych bogactw coraz więcej 
zyskuje zwolenników — szczególnie nada 
je się do propagandy praktycznej oWoco- 
winiarstwa. 

Zwłaszczą okolice naszego miasta, po- 
siadające przeważnie sady o nietrwałym 
owocu, posiadają dobre warunki wyzyska 
nia ich dla fabrykacji domowej zdrowego 
i smacznego napoju. 

Miesięcznik redagowany ze znajomoś- 
cią przedmiotu powinien się znaleźć nie- 
tylko- u właścicieli sadów, ale u wszyst- 
kich, którzy wolą własny, zdrowy, lekki 
trimek od fałszowanych i drogich win za 
granicznych. ' 

4 Nosen wydawnictwi „Szczęść Bo 
2е“1 
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łudniu w hali ruiny, zamkowej, w stroju, 
który się do wszystkiego innego hadawał 
tylko nie do tańca! Niedługo potem tań- 
czące pary zauważyły pojawienie się my 
śliwych i zaczęto ich witać, Wszyscy ze 
brali się dookoła ognisk; Jim Danvers za 
wołał wesoło, że czuje się jakby przenie- 
siony w czasy średniowiecza, 


Tristram zauważył zjadliwie: 

— Widzimy to, widzimy. Macie nawet 
nadwornego błazna z sobą. Patrzcie no, 
јак Elterton skacze. 


Eltertona ta uwaga wcale nie rozgnie 
wała; przeciwnie, czuł się nią mile połech 
tany, albowiem świadczyła ona o zazdro- 
ści jego przyjaciela. Jeżeli zaś Tristram 
był zazdrosny, — rozumował lord Elter- 
ton — musial chyba mieć powód, to zaś 
znaczyło, że jego zabiegi u pięknej lady 
Tankred rokowały mu powodzenie. 


— Jesteś zazdrosnym, ponieważ two- 
ja łaskawa pani mnie woli — zaśmiał się 
w odpowiedzi na docinek Tristrama. 


Zara zauważyła, że oczy Tristrama 
Ыуѕпеу złowrogo i że nie podobał mu 
się żartobliwy ton Eltertona. Ale on był 
przecież przez. cały dzień razem ż lady 
Highford, dlaczego więc опа nie miała 
zemścić się na nim w niewinny sposób? 
Albo wogóle dlaczego jedno miało drugie 
mu przeszkadzać w czemkolwiek? Aby 
swemu mężowi zrobić na złość, zwróciła 
się niespodziewanie do lorda Eltertona i 
poprosiła go znowu do tańca. Poszli. 


П, с. m 


pc" 


Zanim przystąpimy do charakteryzo- 
wania poszczególnych kolarzy, tak zagra 
nicznych i zamiejscowych, jak również 
i miejscowych, możemy powiedzieć sobie 
z dumą, że klasa jeźdźców naszych stoi 
zupełnie na poziomie zachodnio-europej- 
skim, a jeźdźcy tej klasy, co mistrz Pol- 
ski, Łazarski, „Stet“ i t. p. mogą Śmiało 
stanąć w rzędzie 2 najpoważniejszymi 
sprinterami Europy. 

Zagranica była na wyścigach niedziel- 
nych reprezentowana naogół bardzo do- 
brze. Niestety jednak, nie wszyscy zapo 
wiedziani w programach kolarze przyje- 
chali; brakowało „Jensena | Petersena, 
znakomitych cyklistów duńskich, których 
nieprzewidziane przeszkody zatrzymały 
w ojczyźnie. 


Aż dwóch powyższych, widzie 
liśmy та wyścigach niedzielnych dwóch 
Holendrów, “znakomitego van Dycka i 
Krensa, oraz dwóch Czechów, Broża i 
Cervinke. 

Ci czterej kolarze, reprezentujący, 
amatorską eli'ę swych krajów, musie 
dnak pomimo swej całej rutyny ustąpić 
palmy pierwieństwa naszemu mistrzowi. 
Steffowi, Szmidtowi, a nawet niektórym 
kolarzom łódzkim. 

Bezwzględnie najciekawszym punk- 

tem programu był wyście prześladowa- 
nia, w którym czterej najlepsi cykliści 
łódzcy mieli się zmierzyć z czterema 
jeźdzcami zagranicznymi. 
Niestety jednak bieg ten do skutku dojść 
nie mógł z powodu katastrofy jaka miała 
miejsce podczas rozgrywania „Demi- 
Fond'u*, kiedy to Ceryinka na virażu 
wnadł саіут impetem na maszynę roda- 
ka swego Broża. 

Nastąpiło -silne zderzenie, a co zatem 
idzie. obaj jeźdzcy ulegli „wysypce* i po 
toczyli się postorze, odnosząc szereg тап 
i potłuczeń, Cervinka zerwał sobie skó- 
rę z; kolan, rak, oraz uległ ogólnemu po- 
tłuczeniu, Вто? zaś, nabit sobie niepo- 
wszedniej wielkości guza na głowie i 
uległ zerwaniu skóry z nóg i rąk. 

Z tego właśnie powodu program dal- 
szy musiał być zupełnie przeinaczony, i 
tak, naprzykład „Bieg dla zagranicznych 
gości“ musiał być zmieniony na bieg dla 
zamiejscowych, gdyż Cervinkę i Broża 
zastąpił Łazarski i Stef. 

Ponieważ obaj Czesi, brali tylko mini- 
malny udział w biegach, bo katastrofa 
nastąpiła przy biegu szóstym nie może- 
my zbyt wiele powiedzieć o ich walo- 
rach, w każdym razie wiemy to tylko, że 
znacznie ustępowali obydwum Holen- 
drom. 

Cervinka był nieco lepszy od rodaka 
swego Broża, odznaczał się bystrzejszą 
orjentacją i lepszym biegiem. 

Co się tyczy obu Holendrów, tołe= 
pszym bezwzględnie był van Dyck, któ- 
ry w ojczyźnie swej uchodzi za jednego 
z najlepszych jeźdzców, a wśród kolarzy- 
amatorów, niema sobie równego. 

Swymi niedzielnymi biegami, wyka- 
zał van Dyck wysoką klasę, zdobywając 
kilka pierwszych nagród. 

Krens, był również bardzo dobry, lecz 
w poszczególnych konkurencjach musiał 
się. zawsze. zadowolnić «drugiem, lub na- 
wef trzeciem miejscem. Bohaterem wy- 
ścigów niedzielnych był mistrz — Łazar- 
ski, który zgarnął lwią część nagród, bi- 
јас wszystkich bezapelacyjnie. 

Z kolarza tego, może być cała Polska 
dumna, bowiem potrafi on godnie nosić 
i piastować tak zaszczytny tytuł mistrza, 

Znakomity Stef. który па przedostat- 
nich wyścigach zadziwił wszystkich swą 
brawurowa jazdą, był w niedzielę nieco 
słabszym niż zwykle. 


Kolarze niedzielni w świetle Krytyki. 
Smutny wypadek. 
Czech wpada na Czecha i obaj się wywracają. 


Z kolarzy łódzkich wyróżnili się prze- 


dewszystkiem Zerbe, Gabrych, Zybert, 
Abel i t, d. ; 
Pupilek Szmidt był dziwnie niędyspo= 
nowany i żadnej konkurencji nie wygrał. 
Silną niespodzinkę zrobił wszystkim 


Gabrych, który w biegu na 20 klm. przy- 
szedł pierwszym do mety, wyprzedzając 
następnego van Dycka o 400 metrów. 
Organizacja biegów, jak zwykle wzo- 
rowa. 
Ww. 


Sportem polskim rządzi ЇШЇШҮШЙ 


Musimy się starać o należyte zrozumienie celów i zadań 
sportu. — Dwa charakterystyczne wypadki. 


Niejednokrotnie na tem miejscu pod- 
kreślaliśmy szybki rozwój sportu polski 
go, wzmagający się wciąż pęd do ćwi 
cielesnych, oraz postępy, czynione przez 
zawodników polskich we wszystkich dzie 
dzinach życia sportowego. Hasło odro- 
dzenia fizycznego zyskuje sobie u nas rze 
czywiście coraz więcej zwolenników: to- 
werzystwa i kluby powstają z dnia na 
dzień: zaczynamy się interesować, coraz 
to nowemi, dotychczas nieznanemi u паз, 
przejawami ruchu sportowego — jednem 
słowem sport polski rośnie, rozwija się, 
olbrzymieje, 

Co jednak w wielu krajach narastało 
w ciągu całego szeregu lat, nad czem czę- 
sto długo namyślano się i radzono — w 
naszych stosunkach nierzadko bywa „prze 
prowadzane za jednym zamachem, bez 
głębszego zastanowiania się i rozważań, 

Wyniki takich metod postępowania są, 
jak przewidzieć można z łatwością — 
nie zawsze dodatnie. Sport, јак wiele 
przejawów życia, ma swcje dobre i złe 
strony. chcąc więc sport wyzyskać, jako 
ozynmik społecznie dodatni, należy ostro- 
żnie wybierać z niego elementy dobre, 
zaś złe pomijać w miarę możności. Prze- 
dewszystkiem zaś starać się musimy o 
należyte zrozumienie celów i zadań spor- 
tu i w stosunku do tego regulować meto- 
dy naszego postępowania. Ped tym wzglę 
dem grzeszymy w wielu wypadkach. 

Przyswajając sobie zewnętrzną formę 
sportu zagranicznego, częstokroć pomija- 
my podstawowe zasady, na których sport 
ten opierać się musi, w reziiltacie czego 
popełniamy cały szereg błędów i nieporo- 
zumień przeczących celom sportu. 

Aby nie być gołosłownym, pozwolimy 
sobie przytoczyć dwa następujące przy- 


klady z naszego życia sportowego. 

Na regatach Koła wioślarzy warsz. 
startowała w biegu pań osada Klubu wio- 
ślarek warszawskich. Osada zwycięży- 
ła i bezpośrednio po wyjściu z łodzi zo- 
stała sfotografowana. I cóż się okazało? 
Wszystkie pięć wioślarek startowały w 
pantoflach na wysokich obcasach, któ- 
rych używanie w czasie zawodów prze- 
czy kardynalnym zasadom racjonalnie 
uprawianych ćwiczeń cielesnych. 

Ostatnio do wiązanki popełnionych 
błędów przybył nowy, ochrzony przez pe 
wne pisma szumnem mianem sukcesu 
sportowego. Mianowicie półtora tygo- 
dnia temu [wowska Pogoń, mistrzowska 
drużyna piłki nożnej w Polsce, rozegrała 
jednego dnia, w tym samym składzie ово- 
bowym dwa mecze, bijąc krakowską Wi- 
słę przed południem, popołudniu zaś wy- 
chodząc na remis z lwowską Hasmonea, 
Kto wie, jakiego wysiłku wymaga się od 
gracza piłki nożnej na poważnym me- 
czu — zrozumie bez dodatkowych wyja- 
śnień, że dwie gry w ciągu jednego dnia 
są lekkomyślnością, na którą żaden zdro- 
wo myślący człowiek nie odważy się, 
Jak więc wytłumaczyć zarząd klubu, je- 
dnego z najstarszych w Polsce, iż dopu- 
ścił do czegoś podobnego? 

Tylko spaczonem pojęciem o zada- 
niach sportu, który ani celom material- 
nym klitbu, ani też względom widowisko- 
wym wyłącznie służyć nie powinien. 

Zawody sportowe w гасјопаіпет po- 
jęciu winny być tylko sprawdzianem 
osiągniętego rozwoju fizycznego i jeśli 
spełniają one inne funkcje — to nie należy. 
zapominać o ich głównym celu. 

G. K. 
—— o 


Tennisowe mistrzostwa Łodzi. 


Ostatni dzień miedzynarodowego turnieju. 


W grze pojedyńczej panów spotkali się 
w półfinałach Gottlieb z Drewnowskim 
(6:3, 3:6, 6:0) i Stolarow z Czetwertyń- 
skim (6:3, ). Obie te gry należały do 
nadzwyczaj ciekawych. przyczem prze- 
ciwnicy wykazali zupełnie równy poziom 
gry. 

Finał między Stolarowem a Gottliebem 
źwycięzcami poprzednich gier, odbył się 
po południu przed licznie zgromadzoną pu 
bliczności Po pięknej czterosetowej 
grze zwyciężył Berneńczyk (Gottlieb), bi 
јас Stolarowa 6:2, 6:3, 3:6, 6:2. 

W grze podwójnej panów odnieśli Stadt 
laender-Raschig niespodziewane, acz zt- 
pełnie zasłużone zwycięstwo nad Gottlie 
bem i Schillerem (zastępującym Bauera), 
wysiwając się tem samem na czoło kon 
kurencji. Musieli oni jednak już w półfina 
le wec parze Drewnowski-Czetwertyń- 
ski, która rozegrała wczoraj finał z Stei- 
nertem-Stolarowem. Gra ta odbyta wczo 
raj po południu po ulewnym deszczu, na 
leżała do najciekawszych tegorocznego 
turnieju. W pierwszych dwóch setach 


zwyciężają Łodzianie 6:4, 6:4 tak, że trze 
ci ma zdecydować o tytule mistrzoskim. 
Początkowe баету rozstrzygają па swą 
korzyść Warszawianie, lecz Łodzianom u 
daje się wyrównać i prowadzą oni 5:4, 
mając już w szóstym secie- „meczboll”, 
Teraz zabierają się Warszawianie do pra 
Су, iadrabiając stracone w tym gaemie 
punkty i wyrównując wynik na 5:5, Od 
tego czasu gra staje się nadzwyczaj za- 
cięta. Warszawianie stale prowadzą, ma- 
jąc jediiego gaema więcej, lecz Łodzianie 
za każdym razem wyrównują aż do sto- 
sunku 13 : 13! Udaje im się jednak wresz 
cie zdobyć dwie gry i rozstrzygnąć mecz 
na swą korzyść. Stosunek końcowy gae- 
mów 15:13, jest rzadko spotykany na na- 
szych courtach, dowodzi on jednak zupeł 
nie otwartej równej gry. Para łódzka gó- 
rowała nad przeciwnikiem  zgraniem, 
czem też zwyciężyła, gdy przeciwnie 
Drewnowski i Czetwertyński przeszka- 
dzali sobie dość często wzajemnie: 

W grze pań o mistrzostwo odniosła p. 
Osserowa nieoczekiwane zwyciestwo nad 


PORAŻA WA 


ZAMIAST FELJETONU. 


Internacionalni gawęddjaze, 


— Befsztyk po hambursku, pamię: 
tasz? 

— Pamiętam i jeszcze jak! świetnie 
wysmażony, a jednocześnie z krwią: Na. 
wierzchu jajeczko 2 żółtkiem, A sosik — 
paluszki lizać! i 

— A wspaniale spreparowany przez 
kucharza kurczak z kartofelkami. Skórka 
na skrzydełkach rumiana i ta czarodziejska 
mizerja pełna śmietany i pływających w niej 
plasterków ogórka! 

— Albo barszczyk małorosyjski, ewen« 
tualnie zupa z raków. Szyjka pływa od. 
dzielnie a tułowik napełniony smakowitemi 
wonnościami! 

Godzinami całemi podobny  djalog 
potrafili przy rozpalonem ognisku prowa- 
dzić dwaj „mamusi synkowie* przydzieleni 
podczas ostatniej wojny do mojej kompa- 
nji Przez same wspomnienia czuli się 
szczęśliwcami; roztrząsali i kłócili się w 
sprawach kulinarnych z powagą godną 
największych polityków tego świata. 

Jak żywo stanęły mi w pamięci owe 
rozmowy z powodu odbytego przed kilku 
dniami 2:ро Międzynarodowego Kongresu 
Socjalistycznego w Marsylji. 

Gawędziarze wszystkich stron świata 
złączyli się... 

I przegadali. Wprzęgli się w swoją 
ulubioną pracę, którą tak znają i rozumieją 

I w dzień, kiedy świat cały gotuje 
się. do ostatecznej rozprawy z komunizmem, 
internacjonalni gawędziarze, polityczni im- 
potenci prowadzą rozmowy юа sposób 
analogicznych biesiad przytoczonych dla 
przykładu „mamusi synków*. 

— Towarzyszu. pamiętacie spokój 
jaki panował do czasu wybuchu wojny? 

— | nie było wówczas trzeciej mię: 
dzynarodówki! 

— 1 bolszewicy rdzennych rosjan na 
tamten Świat nie wysyłali! 

— Rosję trzeba koniecznie uratować 
i to zaraz! П 

— Koniecznie trzeba... 
ale ewolucją, e w o:l-urcej-ą... 

— Bezrobocie  wyplenić 
wszechwładnie. ' 

— Znależć jakiś wspólny język de- 
mokratyczny dla druzów, rifenów, hindu 
sów i chińczyków 

— Słowem oświecić młodszych bra- 
ci komunistów. 

— Zmusić Polskę by ich nie wie- 
szala! 

— Koniecznie! 

— W Butgarji panuje biały terror, 

Skandal., Fluzia! Na nich! 

О!о mały zbiór mów, wykrzykników 
i koników bolszewickich na których jadą 
Jeaderzy ludu, Na kongresie gawędziarzy 
zamieniają się one w kilkumetrowe prze- 
mowy, deklaracje, rezolucje, poprawki, ma- 
nifesty i protokuły. 

Zacierają komuniści swe ręce. Praca 
WTE... 

Azali ci wszyscy krzykacze polityczni 
w swych rozmowach nie są podobni do 
owych dwuch żołnierzyków godzinami 
wiodących spory na temat domowego: me- 
nu? Tym niepewne jutro szykowało miast 
kurcząt z przypalonymi skrzydełkami smut 
nie pływający w zupie kartofel. 

A tamtym? 

Kongres skończony.  Qawędziarze 
rozjadą się w cztery strońy Świata na dal- 
sze kontynuowanie gawęd po parlamen: 
tach. i sejmach, 

| po staremu targać będą bolszewicy 
ciało Rosji. przysposabiać swych okrutnych 
majtsków do nowych krwawych łaźni, do 
nowej grabieży światowej, podburzać rif- 
fenów, druzów i inną dziczyznę przeciw 
europejskiej cywilizacji. 

Jakie to nudne, i jak się to sprzy- 
krzyłol R. 
наа 
p. Kowalewską z Warszawy zapewniając 
sobie tem miejsce w finale, w którym spot 
ka się dziś z p. Wierą Richterówną. 

Wczoraj wieczorem odbyło się w lo- 
kalu klubowym Ł. L. T. K. w Helenowie 
uroczyste rozdanie nagród zwycięstwa. 
Przed wręczeniem nagród przemówił do 
zebr. w serd. słowach p. prezes klubu 
Scheibler, dziękując gościom iakoteż Ło- 
dzianom za wzięcie udziału w turnieju — 
Wielki puhar — nagrodę wędrowną — za 
mistrzostwo m. Łodzi otrzymał p. Gott- 
lieb, następne zaś pp. Stolarow, Drewnow 
ski i Czetwertyński. 

W dniu dzisiejszym odbędą się pozo- 
stałe gry, z których nadzwyczaj interesu- 
jąco zapowiada się spotkanie finałowe 
pani Osserowej z p. Wierą Richterówiią. 


Nie terrorem, 


panujące 
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Życie ekonomiczne. 


Stan zatrudnienia w przemyśle 
w roku ubiegłym I w pierwszej połowie roku bież. 


Kryzys, jaki od szeregu miesięcy prze- 
mysł polski przeżywa, ma powolną, lecz 
stałą tendencję ku zmniejszaniu się. W po 
szczególnych gałęziach przemysłu raz się 
zwiększa, to znowu maleje, jednak na- 
ogół stan zatrudnienia robotników, ten 
najlepszy miernik stagnacji w przemyśle, 
vedios danych urzędowych powoli wzra 
sta, 


„; Liczba dni pracy w tygodniu, przypa- 
dajaca przeciętnie na jednego robotnika, 
była w poszczególnych miesiącach roku 


ubiegłego i roku bieżącego następująca: 


Rok 1924. Dni pracy w tygodniu. 
luty 4,88 
marzec 5,15 
kwiecień , t 532 
maj 5,08 
czerwiec 4,92 
lipiec 4,98 
sierpień 5,23 
wrzesień 5,48 
październik 5,42 
listopad 5,84 
grudzień 5,46 

Rok 1925 Dni pracy w tygodniu. 
styczeń 5,50 
luty 5,66 
marzec 5,68 
kwiecień 5,85 
maj i 5,77 


Stosunkowo największe wahania w 
stanie zatrudnienia robotników, jeżeli cho 


dzi teraz o poszczególne gałęzie przemy- 
słu, wykazuje przemysł włókienniczy. 
Stan zatrudnienia w tym przemyśle był 
następujący: 

Rok 1924: II — 4,00, III — 4,53, IV — 
4,99, V — 4,12, VI — 3,31, VII — 3,82, 
VIII — 4,02, IX — 4,80, X — 4,79, XI — 
5,36. — XII — 4,22. 

Rok 1925: I — 5,10, II — 5,35, III — 
5,28, ТҮ — 5,74, V — 5,58. 

Najmniej wahań natomiast było w 
przemyśle metalurgicznym i maszyno- 
wym. Przeciętnie w poszczególnych mie 
siącach wypadało ma 1 robotnika dni 
pracy w tygodniu jak wykazuje poniższa 
tabela: 

Rok 1924: П — 5,12, П — 5,45, ТУ — 
5.04, V — 5,63, VI — 5,38, VII — 5,38, 
УШ — 5,68, IX — 5,74, X — 5,73, XI — 
5,85, XII — 5,88. Rok 1925: I — 5,80, 
П — 5,82, — Ш — 5,78, IV — 5,82, V — 
5,80. 

Wreszcie w trzeciej największej ga- 
łęzi przemysłu, w przemyśle chemicznym 
stan zatrudnienia w tym czasie był na- 
stępujący: 

Rok 1924: П — 5,85, III — 6,10, IV — 
6,04, У — 6,14, VI — 6,34, VII — 5,65, 
УШ — 5,89, ІХ — 611, X — 6,20, XI — 
6,28, XII — 6,32. Rok 1925: 

6,34, III — 6,42, IV — 6,46, V 
Jak z tego wynika w przemyśle che- 
micznym stagnacja jest stosunkowo naj- 
mniejsza, 

H. T. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego. Za 100 złotych: 
Zurych 92,50, Berlin 73,72, wypłaty па 
Warszawę 73,71 — 74.09, Gdańsk 93.13 — 
93,37, wypłaty na Warszawę 92,26 — 
92,49, Wiedeń 123,75 124.25, czeki, 
banknoty 122.50 , 123,50. Praga 609, 
Londyn za jeden funt szterl. 27,50. 

Londyn. Radio. Notowania końcowe. 
N. Jork 4,84.15/16, Holandja 12,04.1/8, Fran 
cia 103,40. Belgia 109,00, Włochy 120.81, 
Niemcy 20.37. Szwajcaria 25,12. Hiszpa- 
nia 33,98. Portugalja 2,46, Dania 19.54, 
Szwecja 18,09, Norwexia 22,75, Helsing- 
fors 192,75, Praga 163,75. за 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe. 
Londyn 103,43, N. Jork 2133, Belgia 
94,20, Hiszpania 304, Włochy 85,60. Szwaj 


CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt 1 piątków, 


Wystawa А" fa | Park im. 
malarstwa 1 w Sienkie- 
rzeźby ү Уер! wieza.) 
аана. tys [ШЇ 9 N Otwarta 
Czytelni: үу ду ойбой» + 
audycje TYG, > 10 rano 
radjofoniczne еъ, do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
otnograficzno-historyczny 1  przyrodn'czy. 
Otwarte zodzieanie od 10 do 14 I 16 do 19. 

[POLSKA Y. M. С. a, (Piat муа 4) Czytelnia 


(pism 1 biboteka otwarła codziennie od 4 . 1 ( 
wieczór. 
TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 


Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst: 
| kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


„Casino“ — „Miłosny szał", 
Рост, przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wiecz. 


ШЇ ШШ ШШШ 


seunse w dni powszednie od @. 5.30 po poł. w dni świąteczne 
i soboty od g. 4-еј odbędą się w sali zimowej, a ostatni seans 


о godz9-ej w Ogradzie. 


carja 411,75, Danja 531, Holandja 859, 
Szwecja 572, Praga 63,30, Rumunja 10,60, 
Wiedeń 3,00. 

Gdańsk. Notowano w guldenach zdań- 
skich: 100 złotych polskich 93,13 — 93.37, 
czek na Łondyn 25,20 i pół, Londyn tele- 
graf. wypłaty 25,12, na Berlin 123.759 — 
124,105. Zurych 100,27 — 100,83, Warsza- 
wa 92.26 — 92,49, х 

Zurych. Notowania końcowe. Paryż. 
24.30, Londyn 25,18, N. Jork 5,18,2, Bel- 
gja 23,05, Włochy 20,75, Hiszpania 73,85. 
FHolandją 208,50, Berlin 1,23,3, Wiedeń 
73,05, Sztokholm 138,70, Kopenhaga 
129,50, Sofja 3,75, Praga 15,35, Warsza- 
wa 92,50, Budapeszt 0,92,6, Białogród 
9,22,5, Ateny 7,62, Konstantynopol 2,97, 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


„Czary“ — „Zwiastun śmierci”. 

Pocz, przedstawień о g. 5,30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
„Пот Ludowy *— „Romans królewski”, | 

Рост. przedstawień о godz. 7 i 9 wiecz. 
„Luna” — „Żelazny człowiek". 

Pocz. przedstawień о g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Siła sumienia", 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 


nNowości* — „Studenci” 
Рост. przedstawień о godz. 5, 7.30, 10 wiecz, 


„Odeon“ — „Nowoczesny Don Kiszot” 
Рост. przedstawień о godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 


„Reduta* „Golgota uczciwej kobiety". 
Рост. przedstawień o godz. 6, 8, 1 10 wiecz. 
Resursa — „Krwawe dzieje" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
„Nju“ 
Рос. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


— 


| Dziś i dni następnyc 


NJU 


W rolach głównych: 


"| 


Osoby: Nju — Lucy Bergner, Mąż — Emil Janninśs, 


Ste 7. 


ШШ buraków cukrowych w Polce 


Kryzys cukrownictwa europejskiego 
jest w dalszym ciągu groźny. Konkuren- 
cja cukru trzcinowego z Ameryki jest tak 
silna, że dotychczasowy sposób fabryka- 
cji cukru z buraków nie jest w stanie się 
jej przeciwstawić. 


Polska, która ma przemysł cukrowni- 
czy dobrze rozwinięty, produkujący zna 
cznie więcej cukru, niż wewnętrzne spo- 
życie kraju wynosi, kryzys ten odczuwa 
znacznie silniej. Szereg mniejszych cukro 
wni, zwłaszcza w b. Królestwie Kongre- 
sowem, zostało zamkniętych. Po kilku- 
dziesięciu nieraz latach istnienia cukrow 
nie te nie mogły sobie poradzić z obecne 
mi warunkami na rynku cukrowniczym. 

Kryzys, jaki przeżywa cukrownictwo 
odbija się także w sposób przykry па rol 
nictwie, albowiem w prawidłowem gospo 
darstwie тотет plantacja buraków cu- 
krowych odgrywa poważną rolę. Narazie 
plantacje po cukrowniach, które zostały 
w roku bieżącym unieruchomione, objęły 
inne cukrownie, ale naogół powierzchnia 
plantacyj burączanych spadła znacznie. 


Bezrobocie w Łodzi w 


Według danych urzędowych, zebra- 
nych przez Min. Pracy і Opieki Społecz- 
nej, stan bezrobocia w łódzkim okręgu ro 
botniczym przedstawiał się w czasie od 
26 lipca 1924 roku do 1 sierpnia 1925 r. 
jak następuje: 

Liczba bezrobotnych: 


26 lipca 1924 r. 45.000 
„30 sierpnia 48,000 
27 września 45,000 
25 października 41,800 


Bukareszt 2,55, Helsingfors 13,05, Buenos 
Aires 208,00. Tendencja niejednolita. 

Kosenkaga. Dewizy. Londvn 19,50, N. 
Jork 403,1/4, Hamburg 95,80, Paryż 19,10, 
„Antwerpia 18,10, Zurych 77,70, Amster- 
dam 16.24, Sztokholm 107,95, Oslo 86,20, 
FHelslngfors 10,11, Praga 11,95, Rzym 
15,35. 

Sztokholm. Dewizy. Szwajcaria 72,50, 
Amsterdam 150,80, Kopenhaga 93,50, 
Oslo 80,00. Waszyngton 3,73.1/4, Helsing- 
fors 9,41, Rzym 15,10. 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12,04.3/4 
Berlin 0,59,10, Paryż 11,65, Szwajcarja 


w ŁODZI 


Plac Dąbrowskiego 
OLBRZYMI 


Cyrk Menażerja 


COSSMY 


Ulegajac ogólnemu życzeniu Sz, Pu- 
tree СЫ сы © rk jeszcze 
na trzy dn 
DZIŚ, JUTRO i POJUTRZE 
Początek o godz. 8 wiecz. 
(dzieci do lat 10 płacą połowę). 
Chcąc dać najszerszym sferom możność o- 
bejrzenia ostatniego przedstawienia dyrekcja 
ceny obniżyła; Kupon do loży zł. 8.— krze 
sła numerowane zł, 6-— I miejsce zł, 4—, 
Il-gie zł 2,—, galerja zł, 1.— 
Nowości, sensacje i atrakcje dotąd. w Ło. 
dzi niewidziane—odwiedzanie menażerji i 
karmienie zwierząt od 10 do 1 p. р, 

П Bilety w kasie cyrku. 


h 


Tragegja codzienności w 7-miu aktach. 
Kobieta, której nie zrozumiał ani mąż, ani ten trzeci. - = - - - - 


W poszczególnych województwach obsa 
dzono burakami następujące powierzch- 
nie: 


Pow. w ha 
woj. warszawskie 35,760 
„ łódzkie 10,519 
„ kieleckie 5,878 
„ lubelskie 18,958 
„  wołyńskie 9,655 
»„ poznańskie 62,114 
» pomorskie 14,836 
» lwowskie 11,974 
„ Śląskie 1,959 


Razem 171,658 

W innych województwach buraki cu- 
krowe plantowane są tylko w znikomych 
ilościach ze względu na znaczne oddale- 
nie fabryk cukru, 

Stan plantacyj buraczanych był przez 
sierpień naogół dość dobry, ostatnio uległ 
jednak pewnemu pogorszeniu wskutek 
znacznych opadów deszczowych, zwłasz 
cza w Środkowych częściach kraju. 


Halet, 
ciągu ostatniego roku. 
29 listopada 39,200 
27 grudnia 37,000 
31 stycznia 1925 r. 40,000 
28 lutego 39,500 
28 marca 38,000 
25 kwietnia 38,000 
30 maja 35,700 
27 czerwca 34,200 
25 lipca 34,700 
1 sierpnia 34,800 

(h) 


47,95. Wiedeń 0,35,025, Kopenhaga 61,95, 
Sztokholm 66,65, Oslo 53,16, N. Jork 


248,3/8, Bruksela 11,06, Madryt 35,50 
Włochy 9,96, Praga 7,37,5, Helsingfors 
6.25. ' 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Liverpool 7. 9. Havas. Bawełna. No: 
towania początkowe. Październik 11,82 
styczeń 11,81, marzec 11,89. 

7.9. Bawełna amerykańska 
25,75 cent. dolar. za 1 bs. 

Uwaga: Z powodu święta amerykań: 
skiego giełd bawełnianych z Nowego Jor- 
ku i N. Orleanu niema. 

EEEE TNA OE ED zy 


Posiadacze Rowerów! 


Niemodne ramy zamieniam i przera- 
biam podług najnowszego wzoru, Od- 


świeżam, reperuję i szwejsuję wszelkie 


b, złamania, 
Łódź, Główna 36 L. Taler 


ALU 
тшеп Ш 


ne, wenerycz= 
ul. prez, Narutowi- 


płciowe Lecze= 
atucznem 


i тоско” 

ni 1 

słońcem qórs- cza (Dzielna) 37 
ki 


ет. jowrócił. 
DZIELNA % 9, Choroby skórne, we 
telef. 28-08. neryczne, тосто- 
Przyjmuje od 8-0: płciowe. Przyjmuje 
i od 3—8, 2—5 p. p. i 7—9, 


ПИТ Chrześcijańskie 
Hale ПШ Hośtiuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


CADE EE EE ATE ТОГОС JEEP ЗА ТУЫСЫ. TE 


Dziś i dni następnych. 


Podług noweli O. DYMOWA, 


Rergner, Conrad Veidt, Emil Jannings. 
р AIA On — Condrad Veidt, Dziecko Nju 


Jai „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, _—dnik 8 wrześnin 1925 roku Kr. 197 


=== Na zakończenie sezonu letniego === 


Dawno oczekiwany film awanturniczy, osza- 
łamiający masą niewidzianych dotąd sensacyj 


Ulubieniec, Nieustraszony 


wieki 


EA 
е 
| 


| с 
LOSY 
| sg 


narodów ` 


LUGJĄ 


w wej [ШЙ ШШШ ШЙ “Zelazny człowiek” (he m Ia) 


12 aktów sensacyj nad sensacjami. 
ej W tym jednym obrazie mieszczą się efekty, sensacje, zdarzenia i dramaty stu filmów! 


POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ О GODZ. 5.30 PO POŁ., 7.30 i 9.30 WIECZ. 


cena prenumeraty: © Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotal- 


Ceny ogłoszeń: 


Ф Łodzi miesięcznie — = 8+3 Przed tekstem 1 w tekście 30 i flimetrowy ft trona 4% Zagraniczne o 100 procent drożej. 
порана Kaa {са moz нн ROWE Ж ире WIE DRC EJ! Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofa 
ta. pah « — == 5 2 ш Nekrologi Е 25 MAR z bej ы э] 4 A administracja nie odpowiada. 
= ДАУ -som . . r Е Artykóty nadesłane bez oznaczenia konorarjum wwa 

йй kto Wit" „Muj Т MAIN е jl % 3007 (4 a L a сн 

ыы Zwyczajne , 8 - 10. Ręk h jak i od h redak 

Odnoszenie do domu 30 gr. Dr jękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych ге 
mu 30 g obae;40: 24, БИЗА pracy бф, та wyraz Жашан тоон Шо окт ое аш sd ód. 


„илүү с ——————ш————————— 
Włydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, Odbito w drukarni Tow, o aja nice „Kurjer Łódzki” dakcję i wydawnict dpowiada: 
Wyd. Jan Stypułkowski. ~- ul Zawadzka Nr. 1, ч js т УЛАТ ДАГ! "Władysław Ulatowski. > 


